„PRZESZłOŚĆ - JEST TO DZIŚ, TYLKO COKOLWIEK DALEJ”


scenariusz  wieczoru poetycko-muzycznego z okazji 180 rocznicy urodzin Cypriana Norwida





	Wieczór można zorganizować w czytelni, przy świecach - połączyć z finałem konkursu czytelniczego „Życie i twórczość C. Norwida”. Imprezie towarzyszy wystawa rocznicowa poświęcona Norwidowi. 


W programie można wykorzystać płyty:  Preisner - 10 łatwych utworów na fortepian, gra Leszek Możdżer ;  z muzyką Fryderyka Chopina ;  Czesław Niemen  - muzyka  i wykonanie utworów: „Bema pamięci  żałobny rapsod”, „Moja piosnka (II)”.





RECYTATOR





Imię twoje jak czarne i strzeliste cyprysy,


A wkoło - greckie kolumny.


Słowa twe - odskrobane starożytne napisy,


Ty - dumny!


	Gdzie idziesz - głęboki aksamit traw


	Malachitowy,


	W ręku twoim - księga praw,


	Sowa u głowy.


Historia układa fałdy swych szat


Nad wodami potoku.


Kraj nasz - ziemia,


Tysiąc lat


	-Jednego roku.


	Skąd masz róże? Ziemia leży


	Śniegiem pokryta.


	Idziesz, gdzie Kopernik w szubie, w mróz na wieży


	Z gwiazd czyta.


			/Jan Lechoń - „Norwid”/


				


NARRATOR I


	24 września 1821 roku w dziedzicznej wsi swojej matki, Laskowo - Głuchy, położonej na Mazowszu (w połowie drogi między Radzyminem, a Wyszkowem) urodził się Cyprian Norwid. Ojciec poety, Jan , pochodził ze szlacheckiej rodziny herbu Topór.  Matka, Ludwika Zdzieborowska, była spokrewniona z królewską gałęzią rodu Sobieskich. 


	Cztery lata później umiera matka Norwida, a opiekę nad Cyprianem i jego rodzeństwem przejmuje prababka, miecznikowa Hilaria Sobieska mieszkająca w Stachówce. Po śmierci prababki w 1830 roku tuż po wybuchu powstania listopadowego rodzina Norwidów przenosi się do Warszawy.


	W Warszawie Cyprian uczy się w Wojewódzkim Gimnazium przy Krakowskim  Przedmieściu w Pałacu Kazimierzowskim, później  w gimnazium przy ul. Leszno.


	W 1835 roku umiera ojciec poety. Opiekunem sierot zostaje ojczym matki, ojciec chrzestny Cypriana, właściciel ziemski, Ksawery Dybowski.


	Cyprian jako uczeń klasy piątej przerywa naukę w gimnazium i przenosi się do szkoły malarskiej Aleksandra Kokulara. Za swojego mistrza w sztuce uznaje artystę malarza Jana Klemensa Minasowicza.


	W 1840 roku Cyprian debiutuje jako poeta wierszem lirycznym „Mój ostatni sonet”. Nawiązuje kontakt z czasopismem kulturalno-naukowym stolicy, „Biblioteką Warszawską”. Bywa w warszawskich salonach literackich. Publikuje wiersze liryczne „Wspomnienie” i  „Do wieśniaczki”.


RECYTATOR





O! miło jest patrzeć i dumać o świcie,


Gdy rosa po krzewach szeleści taktami,


A powiew okiem, jak anioł skrzydłami, 


Do chaty wonności nagarnia obficie,


I gołąb pod strzechą, różowy swój dziobek


Za pióra bieluchne zatknowszy, spoczywa,


I dzielny bułany, przyległszy pod żłobek,


Nie czuje, jak złota strumieni się grzywa.


I szabla na ścianie stalistym półkolem,


Jak nowiem księżyca, bladawo istnieje,


I puchy krwią przyległe na berle sokolem


Ulecieć by chciały, gdy wietrzyk zawieje.


A sercu tak miło, pogodnie, pieściwo,


Jak pierwszej jaskółce, gdy z wody wyleci, 


Zielone nadbrzeża obiega co żywo


I szuka, gdzie bratni fijołek zaświeci.


		


		/Wspomnienie - fragment/





NARRATOR  I





	W 1842 roku  młody poeta zaręcza się z bliżej nieznaną Kamilą L. i po oddziedziczeniu pewnej sumy pieniężnej w spadku po matce udaje się przez Kraków, Wrocław do Drezna z zamiarem kształcenia się w dziedzinie sztuk plastycznych. Z Drezna jedzie przez Norymbergię i Monachium do Florencji. Tam podejmuje studia w Akademii Sztuk Pięknych pod kierunkiem profesora rzeźby, Ludwika Pampaloniego. Oprócz rzeźby studiuje rytownictwo, zwiedza zabytki, zaczytuje się w dziełach literatury włoskiej.


	W czasie krótkiego pobytu w Wenecji w kwietniu 1844 roku otrzymuje list od narzeczonej, zrywający zaręczyny. Norwid reaguje na tę wieść depresją psychiczną. Jego ówczesny nastrój oddaje m. in. wiersz „Moja piosnka (1)”





RECYTATOR 





Źle, źle zawsze i wszędzie,


Ta nić czarna się przędzie:


Ona za mną, przede mną i przy mnie,


Ona w każdym oddechu,


Ona w każdym uśmiechu,


Ona we łzach, modlitwie i w hymnie...





Nie rozerwę, bo silna,


Może święta, choć mylna,


Może nie chcę rozerwać tej wstążki;


Ale wszędzie - o! wszędzie-


Gdzie ja będę, ta będzie:


Tu - w otwarte zakłada się ksiązki,


Tam u kwiatów zawiązka,


Owdzie stoczy się wąsko,


By ujednić na nowo,


I na nowo się zrośnie w ogniwo.





Lecz, nie kwiląc jak dziecię,


Raz wywalczę się przecie,


Niech mi puchar podadzą i wieniec!...


I włożyłem na czoło, 


I wypiłem, a wkoło


Jeden mówi drugiemu: „Szaleniec!!”


			/Moja piosnka (1) - fragmenty/





NARRATOR II





	W styczniu 1845 roku Cyprian udaje się do Rzymu, gdzie przyjmuje w Kościele Świętego Klaudiusza sakrament bierzmowania i na pamiątkę utraconej miłości wybiera imię Kamil. Ale w tym czasie rodzi się już nowe uczucie poety do Marii Kalergis - pięknej arystokratki rosyjskiej. Udaje się za nią w podróż do Neapolu, zwiedza Pompeę, Herkulanum, Sorrento i Capri. Echem tych podróży jest między innymi wiersz „Italiam! Italiam!”





RECYTATOR





Pod latyńskich żagli cieniem,


Myśli moja, płyń z aniołem,


Płyń, jak kiedyś ja płynołem:


   Za wspomnieniem - płyń  spomnieniem...





Dookoła morze - morze -


Jak błękitu strop bez końca -


O! przejasne - pełne słońca-


   Łodzi! wiosła!... szczęść ci, Boże...





Płyń - a nie wróćże mi z żalem


Od tych laurów tam różowych,


Gdzie Tass śpiewał Jeruzalem, 


  I od moich dni-laurowych...





O! po skarby cię wysłałem:


Cóż! gdy wrócisz mi z tęsknotą -


Wiem to, ale proszę o to -


   Niech zapłaczę, że płakałem...





Pod latyńskich żagli cieniem,


Myśl moja, płyń z aniołem,


Płyń, jak kiedyś ja płynołem:


.........................................................


   Za wspomnieniem - płyń wspomnieniem...


				/Italian! Italian!/





NARRATOR I


	W 1848 roku Norwida w jego rzymskiej pracowni odwiedza Zygmunt Krasiński. Obaj poeci spotykają się często, a za pośrednictwem  Krasińskiego, Norwid poznaje Adama Mickiewicza. Zaczyna się interesować sprawą tworzącego się legionu polskiego.


	W styczniu 1849 roku poeta opuszcza Rzym i udaje się do Paryża i tam poz
